
ZDARZYŁO SIĘ… w 1976 roku 
 
Polskie Safari okiem uczestnika  
 
Pod koniec czerwca 1976 roku, po raz czwarty został zorganizowany w naszym kraju 
międzynarodowy rajd samochodowych terenowych pod nazwą Polskie Safari. Imprezę rozegrano na 
bezdrożach poligonowych pod Poznaniem. Warunki były niezwykle trudne. W wielu punktach jazdy 
obserwowanej samochody utknęły w piasku, bagnie lub na stromych podjazdach. Bez pomocy lin 
holowniczych i osób towarzyszących niemożliwe było ich wyciągnięcie. Organizatorzy – 
Automobilklub Wielkopolski, Wyższa Oficerska Szkoła Wojsk Pancernych i Fabryka Samochodów 
Rolniczych – tak ustawili trasę, aby przede wszystkim sprawdzić wytrzymałość samochodów. Oprócz 
jazdy terenowej na tzw. itener strzałkowy, rozegrano także próbę szybkości (także bezdrożami)  
i próbę zwrotności.  
W ekipie fabrycznej Tarpana startowały trzy załogi. Wśród nich byli dziennikarze Zbigniew Staszyszyn oraz 
Zbigniew Kubiak. Ten drugi na łamach Gazety Zachodniej (Poznańskiej), w poniedziałek 5 lipca 1976 roku 
opisał zmagania podczas IV Safari na poligonie w Radojewie. Warto poczytać tę ciekawą relację. 
 
Chorągiewka startera opadła. Wyruszyliśmy na trasę pierwszej próby wyścigowej. Teren ciężki. Ostre 
zjazdy, doły, muldy. Potworny upał, kurz. W kabinie samochodu chyba co najmniej 50 stopni. Bieg 
drugi, tylko chwilami trzeci. Sprzęgło, hamulec są najczęściej używane. Pierwsza chorągiewka, 
nawrót, droga przypominająca tarkę. Dobrze że ze Zbyszkiem mamy na głowach kaski.  
W przeciwnym razie blacha w dachu byłaby już od uderzeń głową mocno wygięta. Kolejny nawrót  
i odcinek prostej w kierunku mety. Ale droga nadal piekielnie pofałdowana. Wreszcie meta.  
– No, no w pewnym momencie lecieliście w powietrzu niczym helikopterem – skwitował ktoś naszą 
jazdę. Czas nie najgorszy ale wydaje się, że można było jechać szybciej. No cóż, pierwsza próba, 
trema obawa czy aby samochód się nie rozleci. Na pierwszym odcinku spisał się całkiem dobrze. 
Później miało się okazać, że nie wytrzymuje na bardzo trudnych przeszkodach.  
Kilkadziesiąt minut odpoczynku i jedziemy na start do drugiej próby, jazdy terenowej na czas.  
Na treningu przejeżdżałem niektóre odcinki bez kłopotów, ale czy one znajdują się na mapce, którą 
otrzymaliśmy przed startem? Szybko wzrokiem przebiegami po niej. Są! Ale są także takie, przez 
które ani razu nie przejeżdżaliśmy. No cóż, trzeba będzie liczyć na pomoc innych  
w razie zakopania się w piasku, czy utknięcia w wodzie lub błocie. Przed startem postanowiliśmy,  
że cała fabryczna ekipa jedzie razem. Na wszelki wypadek. Wówczas będzie nas więcej i możliwość 
udzielania pomocy. Będą punkty karne, ale trudno – celem jest ukończenie rajdu w czasie.  
Pierwsza przeszkoda punkt obserwacji sędziowskiej. Zakopujemy się już przy podjeździe. Pęka palec 
rozdzielacza i odpada daleko. Serwis szybko usuwa usterki, a w międzyczasie inny samochodów 
utyka w potężnym rowie. Do jego wyciągania zaprzęgnięte zostają Willys i amfibia. Pęka jedna lina 
holownicza ale wóz jest na powierzchni. Kolej na nas. Jedną część rowu przejeżdżamy gładko. 
Utykamy na drugiej. O mało nie wyleciałem przez przednią szybę do przodu. Błąd Zbyszka, za szybko 
dodał gazu i siedzimy. Znowu pomoc, punkty karne i jesteśmy na powierzchni. Na następnej 
przeszkodzie piaszczystej znowu siedzimy. Nie tylko my. Inne samochody także mają kłopoty. Tylko 
te z napędami na dwie osie jakoś sobie radzą. Przez kolejne – rów z wodą i piaszczysty odcinek 
przejeżdżamy gładko. Dwa wzniesienia – jedno poszło dobrze, na drugim po dwóch próbach dopiero 
przejeżdżamy.  
Zmiana za sterem. Zwalniam Zbyszka. Jest zmęczony. Blisko półtorej godziny za kierownicą  
w niesamowitych warunkach i upale. Przed nami druga część trasy, zupełnie nie przejeżdżana na 
treningu. Jedziemy w ciemno. Dróżka, przez którą ledwo przepycham się samochodem. Gałęzie biją 
po szybach. Żeby tylko nie pękła. W znacznej odległości zatrzymuję się przed bagnem. Tam stoi już 
samochód. Potrzebna pomoc wielu ludzi, samochodów i lin holowniczych. Wyciągają, a za nim 
ruszam ja. Ostrożnie, powoli. Coś niedobrego z obrotami. Silnik gaśnie po zdjęciu nogi z pedału 
przyspieszacza. Kierownica kręci się ciężko jak wszyscy diabli (to po uderzeniu w poprzednia 
przeszkodę). Jednym kołem jestem zawieszony na wąziutkim, przyczepnym pasku drogi, drugim  
w koleinie. Przejeżdżam ale chwile potem powtórka tej próby. Jeszcze raz się udaje. Uff, ciężko było. 
Koszulka przykleja się do pleców. Upał nie maleje ani na chwilę, a tu trzeba sporo sił aby prowadzić 
auto. Jedziemy na następne przeszkody. Kolejne bagno. Organizatorzy zmieniają kierunek jazdy dla 
samochodów z jednym napędem. Ale mimo to utykam w środku. Włączenie blokady dyferencjału nic 
nie dało. Grunt miękki, mało przyczepny. I znowu liny i pomoc innych zawodników. Szczęśliwie 
wyjechaliśmy. Co dalej? Dalej jazda bezdrożami, ale bez przeszkód. Decyduje orientacja w terenie  
i umiejętności kierowcy. Czas nagli. Mamy jeszcze tylko kwadrans na przejechanie pozostałej trasy. 
Raz mylimy drogę, ale szybko wracamy na właściwą. Pełną szybkością mkniemy na metę. Wreszcie 
koniec. Tylko próba zwrotności, zakończenie kilkugodzinnej imprezy, która stała się próbą 
wytrzymałości samochodów i kierowców. Pot spływa ciurkiem, całe ciało pokryte grubą warstwą 
kurzu zmieszanego z brudem. Niektórzy się dziwią, że cało przyjechaliśmy. Chwilę czekamy  



na pozostałych z naszej ekipy. Meldują się w komplecie. Jak cudownie smakuje woda po takim 
męczącym wysiłku. 
W taki sposób swój udział w Safari opisał redaktor Zbigniew Kubiak z Gazety Zachodniej. I jeszcze krótki 
dopisek na koniec. 
Był to opis dokonany na trasie IV Polskiego Safari rozegranego 26 czerwca na bezdrożach wokół 
Radojewa. Impreza zorganizowana była przez Automobilklub Wielkopolski. Startowaliśmy w ekipie 
fabrycznej Tarpana w składzie: Żelewski – Szelichowski, Wyrzykowski – Sokół, Staszyszyn i autor 
tekstu. Tą droga pragniemy podziękować wszystkim ludziom z serwisu, którzy pomagali  
w najtrudniejszych dla nas chwilach oraz dyrekcji za udostępnienie samochodów. 
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